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WSPÓLNOTA I ŻYRARDÓW 


Przejęcie dwóch wielkich przedsiębiorstw 
przez Państwo Polskie z rąk kapitału zagra- 
nicznegn musi wzbudzić poważną dyskusję nad 
zagadnieniami gospodarczymi i to tak od strony 
ekonomicznej jak i społecznej tego problemu. 
Wspólnota Interesów i Żyrardów to dwa skoki 
w dotychczasowym marszu etalyzmu. Marszu 
nieprzerwanym, bo od raku 1927 do 34 wartość 
udziału państwa w przedsiębiorstwach prywat- 
nych wzrosła więcej niż sześciokrotnie. Trudno 
powiedzieć, jaki on jest obecnie, jest jednak 
przygniatający. Nikt nie chce zbędnych i ko- 
sztownych eksperymentów i nie jest w porząd- 
ku także to, że przedstawiciele państwa oficjal- 
nie wyznają swą sympatię dla gospodarki prywat- 
nej, a równocześnie za czasów ich urzędowania eta- 
tyzm robi postępy. Wygląda to bowiem na to, 
że kierownicy naszego życia gospodarczego 
raczej płyną na fali wydarzeń, niesieni prądem 
czasu i że to raczej oni są pchani przez nieu- 
błaganie powstające nowe formy strukturalne 
życia gospodarczego naprzekór tm samym 
i wbrew ich woli, a nie, że oni te nowe formy 
stwarzają. 

Jeżeli problem etatyzmu nie ma pozostać 
zwykłą blagą, to należy go rozpatrywać na pła- 
szczyźnie konkretnej, a jeśli na niej nie znaj- 
dziemy właściwych rozwiązań, to należy stwier- 
dzić, że jest procesem nieuchronnym i wyciąg- 
nąć z tego konsekwencje. Zdaje się, że kiero- 
wnicy naszego życia gospodarczego na tym 
punkcie są zbyt wstydliwi. Pan wicepremier 
w swej wielkiej mowie sejmowej z końcem u- 
biegłego roku przeleciał przez ta zagadnienie 
galopem. Stwierdził że: „W dziedzinie usto- 
sunkowania kapitału zagranicznego i kapitału 
krajowego w wielkim przemyśle rok bieżący 
będzie uważany w przyszłości niewątpliwie za 


przełomowy. W ręce polskie przeszły najpo- 
tężniejsze obiekty górniczo-hutnicze w woje- 
wództwie śląskim.. Nie można oczywiście za- 
przeczyć, iż w związku z tym fakiem spadły na 
rząd nowe kłopoty związane z przeprowadze- 
niem tych przedsiębiorstw z formy etatystycznej 
na zdrowszą i elastyczniejszą formę nowocze- 
snej gospodarki“. 

Poza radosnym stwierdzeniem faktu pan 
wicepremier ograniczył się do ogólnej uwagi, 
że: „Musimy szukać nowych form organiza- 
cyjnych w gospodarstwie i nowych form pry- 
watnej zdrowej inicjatywy i przedsiębiorczości, 
bo Polska szybko musi się rozwijać gospodar- 
czo, bo wszystkie czynne i mocne elementy 
w państwie muszą być wciągnięte do pracy dla 
państwa“, Potem już nastąpiła pointa natury 
czysta retorycznej. 

A tymczasem Wspólnota i Żyrardów pozo- 
stały państwowe. Z oświadczeń wicepremiera 
nie wiemy, ani czy przystąpiono do zrzucenia 
radosnegu kłupoiu z bark reądu ani też, w jakim 
kierunku ma pójść przeprowadzenie tych przed- 
siębiorstw z formy etatystycznej na elastyczniej- 
szą. Nie wiele nam mówi i to, że: „Musimy 
szukać nowych form organizacyjnych w gospo- 
darstwie i nowych form prywatnej zdrowej i 
cjatywy i przedsiębiorczości*. Kto ma szukać? 
Jak się tu zachowa państwo jaka największy 
przedsiębiorca? Jak i w jakim kierunku szukać 
nowych form prywatnej inicjatywy w przemyśle 
zwłaszcza ciężkim ? 

Znane są alarmujące wieści, że przemysł 
węglowy i hutniczy wymaga wielkich wkładów 
kapitałowych, nowych inwestycyj i io natych- 
miastowych. Natychmiastowa rozbudowa tego 
przemysłu uzasadniona jest politycznie wystar- 
czająco. Według inż. M. Przybylskiego dzisiej- 


U nas i gdzie indziej 


Kongres ludowców w Warszawie nie przy- 
niósł rozstrzygnięć rewelacyjnych. Był on ma- 
nifestacją zdecydowanej opozycji, do sanacji 
przede wszystkim. W drugim rzędzie dał na- 
dzieje na możliwość montażu frontu demokra 
tycznego przez P. P. S. i lewicę sanacyjną 
z udziałem ludowców, jakkolwiek Moraczewski 
we „Froncie Robotniczym* ostrzega proletariat 
przed Witosem Prasa narodowo-demokraty- 
czna jest nieco zażenowana. Sam kongres 
jednak nie przyniósł nic nowego. Potwierdził, 
że ludowcy stoją dalej na stanowisku demo- 
kracji parlamentarnej, żądają reformy rolnej, 
Witosa, zmiany ordynacji wyborczej i regimu. 
Wszystko to jednak było wiadome od dawna. 
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Natomiast kongres P.P.S. przyniósł nowe 
akcenty. Wnieśli je na kongres Arciszewski 
i Zaremba. Pierwszy dobitnie podkreślał sprawę 
obronności kraju i potrzebę jej wzmocnienia, 
a Pużak zwrócił uwagę na to, że armia jest 
własnością państwa it narodu, apolityczna, 
poza obozami. Zaremba i Arciszewski od- 


żegnywali się od komunistów a Hausner po- 
sunął się do tego, że oświadczył, że to co 
we Francji dziś jest polityką to w Polsce jest 
zbrodnią. Poza tym reszta jak u ludowców 
z odmianą powrotu Libermana tak jak u po- 
przednich Witosa 


Świat przeżywa obecnie inflację mów 
i wszelkiego rodzaju oświadczeń o charakterze 
i znaczeniu międzynarodowym. Rozpoczął pre- 
mier francuski Blum i minister spraw zagra- 
nicznych Anglii — Eden. Obaj deklarowali 
dobrą wolę i pragnienie utrzymania pokoju. 
Eden dawał do zrozumienia nierzcom, że zo- 
bowiązania przyjęte przez nich byłyby kon- 
kretnie wynagrodzone. W odpowiedzi na to 
wszystko Hitler po raz niewiadomo który wy- 
kpił Ligę Narodów, wycofał podpis spod oświad- 
czenia o odpowiedzialności Niemiec za wojnę 
światową i zastrzegł sobie wolną rękę co do 
stanu zbrojeń niemieckich. 

Rezultat mów jest taki, że wszystko po- 
zostało po dawnemu. 


sze wykorzystanie zdolności wytwórczej hut 
i oddziałów w ruchu dobiega w stali do 1004, 
a równocześnie rekordowe wyniki z 28 roku 
dały 80% wytwórczości przedwojennej. Dzisiaj 
hutnictwo nasze jest na poziowie 62 % roku 1913, 
a w Anglji wytwórczość hutnictwa wzrosła do 
140%,w Niemczech do 156%, w Rosji do 372%. 
Dalej stwierdza inż. Przybylski, że na Śłasku 
trzeba jak najśpieszniej przystąpić do budowy 
nowych koksowni. Stan niektórych bateryj kok- 
sowych jest taki, że w najbliższym czasie od- 
mówią posłuszeństwa. Aby dokonać inwestycy] 
koniecznych poto, by tylko utrzymać dzisiejszy 
stan wytwórczości przy zasłąpieniu imporłowa- 
nego złomu surówką, trzeba zainwestować 11 mi- 
lionów, z czego około 9 milionów w hulnictwie. 
Udział kapitałowy Wspólnoty Interesów w hut- 
nictwie wynosi obecnie 55,45 4. 

Czy znajdą się w tych warunkach w Polsce 
reprezentanci prywatnej inicjatywy chętni do tych 
inwestycyj? Czy w kartelowych czasach obrócą 
zysk i dywidendę na rozbudowe naszego prze- 
mysłu hutniczego i czy przystąpią do zaniedba- 
nych robót przygotowawczych w kopalniach, 
które wymagają milionów?. Przede wszystkim 
czy znajdą się tacy, co takim kapitałem będą 
rozporządzać, nie tkwiąc równocześnie po uszy 
w skomplikowanych powiązaniach koncernowych? 
Wówczas wrócilibyśmy do tego, od czego się 
zaczęło, 

Nieco odmiennym jest zagadnienie Żyrardowa. 
Tam strona gospodarcza nie jest tak pałąca. 
Czeka jednak rozwiązania sprawa kotonizacjł 
Inu, zastąpienie jak najszersze bawełny przez len, 
co również wymaga kapitałów i trudu. 

Wiemy, że możliwości inwestycyjne państwa 
są małe. Wiemy także i to, że w budżecie nie 
może być sum przeznaczonych na budowę fabryk. 
Niezależnie od tego warto zaznaczyć, że nowy 
budżet przewiduje o 20 milionów zł większe 
sumy na inwestycje niż bieżący. Pozostaje je- 
szcze rynek sztywny, Fundusz Pracy, no i po- 
życzka francuska. Z tego nie wiele pójdzie na 
rozbudowę przemysłu, Sam wicepremier stwier- 
dził: „być może, że plan nasz jest stosunkowo 
skromny i mały* 


Nowe przedsiębiorstwa państwowe same 
muszą podjąć inicjatywę i państwo poprzez nie 
winno wkroczyć na drogi „nowych form inicja- 
tywy*. Ostatnio wiele mówiono o tych nowych 
formach przy zbycie węgla przez „Wspólnotę 
Interesów". Dobrze by także było dowiedzieć 
się, co się robi w zakresie inwestycyj. Skoro 
Wspólnota pięknie stanęła frontem do wsi 
i Polski B z węglem, to chcielibyśmy się dowie- 
dzieć, czy to samo uczyni z niektórymi wyro- 
bami żelaznymi Byłoby pożądanym, aby się 
społeczeństwo dowiedziało, co zamierza Żyrardów 
i jaki iront przyjmie do wsi, jeśli chodzi o wy- 
raby Iniane. Nowe formy inicjatywy czekają. 

Społeczeństwo o tym wszystkim winno być 
informowane, bo to są przedsiębiorstwa pań- 
stwowe, a państwo jest wspólnym dobrem wszyst- 
kich obywateli. 

A sprawa własności i form prawnych. Je- 
żeli nie chcemy się zgodzić z formami kapita- 


STR. 2 


KUŻNiICA 


NR 4 (26) 


lizmu państwowego, jeśli nie chcemy i nie mo- 
żemy nawracać do form kapitalizmu koncernów 
i karteli w rękach nielicznej oligarchii potenta- 
tów przemysłowych, ta musimy szukać takich 
łorm uspołecznienia, które by zagwarantowały 
zdrową gospodarkę i rozwój przedsiębiorstwa 
przy równoczesnym usunięciu obecnych dyspro- 
porcji społecznych. 

Chlubimy się wzrostem wkładów w P. K. O. 
Czy nie jest to w dużej mierze odmiana pończo- 
chy? Byłoby pożądane, aby ci z pośród ele- 
mentu polskiego, którzy jeszcze oszczędzać mogą, 
zajęli postawę oszczędzającą czynną i lokowałi 
swe oszczędności w papierach wypuszczonych 
na rynek dla celów inwestycyjnych w przernyśle. 
Wspólnota takich kapitałów potrzebuje, za po- 
średnictwem polskich instytucyj kredytowych 
mogłoby wśród polskich wolnych zawodów czy 
lepiej opłacanych sfer urzędniczych część takich 
papierów ulokować. Jest to oczywiście jedna 
z form akumulacji kapitału i niezależnie od 
efektu gospodarczego, którego nie można prze- 
ceniać, miałoby to wielki walor moralny. Część 
powinni przyjąć pracownicy Wspólnoty czy Ży- 
rardowa, a część powinna pozostać w rękach 
państwa, które wraz z załogą pracowniczą winna 
mieć kontrolę, O tym były juz dwa artykuły 
w Kuźnicy z punktu widzenia gospodarczego 
i prawnego odnośnie Wspólnoty Interesów. 


Obok kwestii kapiłalizacji oraz nowych form 
produkcji i zbytu paląca jest sprawa własności 
i stosunku pracodawcy do pracownika Jeśli się 
szuka nowych form ustrojowych, to społeczeń- 
stwo winno także o tym coś wiedzieć Jeśli się 
nie szuka, to trzeba rozpocząć. Ostrożnie na 
małym narazie odcinku, ale rozpocząć. Państwa 
jako pracodawca musi się różnić od pracodawcy 
kapitalisty, lecz pamiętać trzeba, że zagadnienie 
kapitalizacji i rozbudowy rodzimego przemysłu 
dokonywać się musi także przez te właśnie 
państwowe przedsiębiorstwa, które ciężar ten 
muszą sprawiedliwie rozłożyć na wszystkich. 
Urzędnik państwowy pobiera uposażenie unor- 
mowane ustawowo. Dlaczego w przedsiębior- 
stwach państwowych nie ma określonej normy 
wynagrodzeń? Jeżeli wiemy, ile pobiera mini- 
ster, ile referent, a ile woźny, to winny być gra- 
nice uposażeń buchaltera czy dyrektora wraz 
z różnymi „gratyfikacjami". Naturalnie, że obni- 
żenie pensyj dyrektorskich chociażby o dwie 
trzecie nie da tego co obniżenie minimalne na- 
wet, uposażeń pracowniczych i robotniczych. 
Ale jeśli będzie trzeba ofiar, na co się obecnie 
przemysł stale powołuje, motywując to wzglę- 
dami politycznymi rozbudowy dla celów zbroje- 
niowych, to inaczej się do tego ustosunkuje świat 
pracy, jeśli będzie wiedział i widział, że się po- 
święcają bez wyjątku wszyscy. Sprawa ta nie 
jest błahą, Czekają nas duże wysiłki, na które 
zdobędziemy się przy silnym pionie moralnym. 


Tymczasem lista rady nadzorczej Wspólnoty 
Interesów budzi poważne zastrzeżenia. Spotyka 
się tam nazwiska, które były już głośne z racji 
zajmowania licznych stanowisk. Czy jest wska- 
zane, aby jedni i ci sami ludzie siedzieli na kilku, 
ba, nawet na kilkunastu stołkach, zawiadywali 
wieloma obiektami, które nie są ich własnością 
i aby sobie po kawiarniach opowiadano tanta- 
styczne rzeczy, o ich poborach i tantiemach. 
Jeśli tak nie jest, to społeczeństwo o tym winno 
wiedzieć. Czy i w jakiej wysokości opłacani są 
członkowie rady nadzorczej Wspólnoty Interesów ? 
O tym społeczeństwo winno wiedzieć, bo od 
niego wcześniej czy później zażąda się ofiar na 
rozbudowę rodzimego przemysłu. Argumen- 
tem ofiary posługiwały się kartele ze skutkiem 
dla stanu moralnego społeczeństwa smutnym, 
z czego sobie naogół sprawy nie zdajemy. 


Tu we Wspólnocie i Żyrardowie powinny 
zapanować nowe, ale dobre obyczaje. Te przed- 
siębiorstwa od niedawna państwowe, pierwsze 
powinny urwać łeb panoszącej się w gospodarce 
państwowej w sposób katastrofalny hydrze biu- 
rokracji. 

Wspólnota i Żyrardów muszą się stać pio- 
nierami rozbudowy rodzimego przemysłu i nowych 
w tym przemyśle stosunków społecznych. 


Parcelacja wielkich majątków niemieckich 
na Sląsku koniecznością państwową 


LATYFUNDIA GÓRNOŚLĄSKIE 


Okres od 1807 aż do połowy 19-go wieku, 
a faktycznie w wielu prowincjach jeszcze później, 
był okresem uwłaszczania włościan i regulowa- 
nia nowych stosunków między dworem a wsią, 
na zasadach zupełnego rozdziału nie tylko 
gruntów ornych, lecz i użytkowania łąk, pastwisk 
i korzyści leśnych (segregacja i konsolidacja 
gruntów, likwidacja serwiłutów, podziału wspól- 
not itp.) Akcja uwłaszczania włościan rów- 
nież nie rozwijała się konsekwentnie i zdecy- 
dowanie. Niektóre z wydanych zarządzeń były 
pod wpływem żalów lub żądań ziemiaństwa za- 
sadniczo lub czasowa zmieniane i odraczane. 
Dawało to nie tylko możność dostosowania się 
do nowych warunków, ale do wypaczenia samej 
reformy. Właściciele wielkiej własności ziem- 
skiej z niebywałym pośpiechem zmieniali pod- 
stawowe warunki dotychczasowego użytkowania 
ziemi przez włościan, w miarę czasu i możli- 
wości przenosili ich z jednej kalegorii do 
innej, bardziej dla siebie korzystnej przy uwła- 
szczeniu, aby jak najwięcej gruntów chłopskich 
pozostać mogło przy dworze. Rugowanie wła- 
ścian, spychanie ich do różnych kategorii robot- 
ników folwarcznych, zmniejszanie działek i t. p. 
stały się zjawiskami powszechnymi, a przede 
wszystkim na Górnym Śląsku, dla którego uzy- 
skano nawet odrębne ustawy, głównie staraniem 
księcia Donnersmarcka, wyjątkowo niekorzystne 
dla włościaństwa. Urzędnicy pruscy patrzyli na 
najrozmaitsze wyraźne nadużycia i obejścia prze- 
pisów ustawowych przez palce, stali raczej po 
stronie niemiecko-pruskich magnatów i baronów 
węglowych, aniżeli po stronie zbiedzonego pal- 
skiego chłopa, aniżeli po stronie prawa i sumien- 
ności 

Ile dokładnie zrabowano, w świetle chociażby 
tylko przepisów prawnych, ziemi chłopskiej na 
rzecz dzisiejszych latyfundiów i w ogóle na 
rzecz wielkiej własności rolnej, tego nie zano- 
towały żadne statystyki, gdyż takie statystyki 
prowadzone we właściwym czasie musiałyby 
przeszkodzić nadużyciom. Oczywiście uciekano 
od nich najstaranniej Gdyby nawet władze 
centralne działały w dobrej wierze, to władze 
lokalne w najlepszym razie nie dbały o to. 

Gdy się skończył okres uwłaszczania i na 
tej drodze nie można było już przysparzać ziemi 
folwatkom, przysparzano ją w drugiej połowie 
19-go wieku na drodze formalnie legalnej przez 
licytacje za zalegające należności, przez kupno 
pod naciskiem różnych okoliczności itp. Nawet 
w czasie ostatniej wojny i później do r. 1922 
nakłaniano bezradne wdowy do sprzedaży drob- 
nych gospodarstw celem włączenia do wielkiej 
własności. Najlepszym tego dowodem jest po- 
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AMALIA IRENA HANZLÓWNA 
Dojazd nocą pod Chorzów. 


To już nie psów uladanie z Boranowitkich chat 
ani jęk żórawia — wieczorem przy studni; 
— — to czarnej, hulgocątej ziemi szmat, 
gdzie życie bezustannym życiem dudni i dudni. 


Przez postrzępione kanary zhłądzanych drzew 
zbliża się bełkot młotów; — motorem siły wali 
życie olbrzymich machin; — kip! jak w żyłach krew 
roztopione żelaza; kalor tęczy się pali. 


Zostały za nami miltzące lasy w zadumie — 
lśnią w księżycawym zlocie śniegi białe... 

— — A tu... siwy sztandar powiewa dumnie 
i łapote w piersiach — kurzem scharzałych. 


Da padniehnych lotów prężą się smugi nławe 
bez skargi, bez słów — chyżej I wyżej mkną, 
...znikają szare, strudzone — lecz rodzą się nawe 
bo nad otworem pieca czyjeś ręce — — 

w blasku ognla drżą... 


stanowienie pruskiej ustawy osadniczej z 1919 r., 
według której przy ustalaniu kolejności wy- 
kupna gruntów wielkiej własności na cele parce- 
lacyjno-osadnicze należy w pierwszym rzędzie 
żądać oddania gruntów gospodarstw włościań- 
skich, nabytych przez wielką własność w ciągu 
poprzednich lat 30-tu, a więc od r. 1889-ga. 
Postanowienie to nie byłoby umieszczone w usta- 
wie, gdyby nie spodziewano się uzyskać z lego 
właśnie tytułu znacznych obszarów i w ten spo- 
sób odciążyć od obowiązku parcelacyjnego 
grunty wielkiej własności, posiadane przez nią 
już przed wymienionym rokiem. Zachodzi pyta- 
nie, dlaczego ustawodawca niemiecko-pruski 
sięgnął wstecz tylko o 30 lat, a nie o 10 lub 
20, albo o 50 lub 100, naprz. od r. 1807, co 
byłoby najbardziej słusznym, skoro już ustano- 
wił w ogóle taką zasadę. Musiałby wtedy usta- 
nowiony przez siebie kontyngent ziemi na osa- 
dnictwo w wysokości jednej trzeciej części 
użytków rolnych większej własności według 
stanu z roku 1907 znacznie rozszerzyć, zwła- 
szcza na Śląsku Górnym. 

W czasie wieków poddańczo-pańszczyźnia- 
nych tworzyły się i rosły folwarki latyfundialne 
kosztem gospodarstw włościańskich, w czasie 
uwłaszczania junkry bezwstydnie rabowali zro- 
szoną pracą i krwią grunty chłopskie, po uwła- 
szczeniu skupywali i licytowałi prawdą i nie- 
prawdą każdy skrawek ziemi drobno-rolniczej, 
pozostałą jeszcze jakby w szczelinach między 
latyfundiami śląskimi, w okresie wojny wyłudzali 
od wdów i sierot okruszyny posiadłości drob- 
nych. Tak iworzyły się dzisiejsze górnośląskie 
latyfundia rolne i umacniały się na wieki wie- 
czne w kształlach prawnych różnych fideikomi- 
sów, aby już niki z używaczy i oczekiwaczy 
fideikomisowych nie zdołał rozpuścić w jakikoł- 
wiek sposób tych tak długo zbieranych i dzie- 
dziczonych państewek prywatnych ze wspaniałymi 
siedzibami i splendorami rodzinnymi dawnych 
i współczesnych raubritterów, wywodzących się 
niekiedy wprost od „samego Piasta polskiego“. 
Co za bezczelność! 

Opisany w ogólnych zarysach bieg tworze- 
nia się latyfundiów rolnych nie wyczerpuje jed- 
nak innych dawnych i późniejszych źródeł ich 
powstania. Były to beneficia i nadania książęce, 
królewskie, cesarskie, — różne spadkobrania, 
kupna-sprzedaże, niewykupione zastawy z róż- 
nych tytułów, zapisy, przedawnione użytkowania 
pierwotnie czasowe, wreszcie zasiedzenia i przy- 
właszczenia ziemi publicznej i prywatnej, o które 
ani władza państwowa ani nikt inny nie potrafił 
się upomnieć, gdyż pamięć ludzka umiera wraz 
z ludźmi, dokumenta niszczeją, a adwokaci dzia- 
łają za pieniądze. Beati posidentes! 

Gdy władza państwowa i publiczna w oso- 
bach książąt, królów i cesarzy organizowała na 
zasadach ustroju feodalnego (według jego na 
Śląsku typu śradkowo-europejskiego, czyli nie- 
mieckiego), swą administrację lokalną, — rozda- 
wała lub przyznawała swym urzędnikom i wasalom 
benificia i posiadłości ziemskie, dzieliła między 
nich obwodami lerytorium państwowe. Wasali 
wyższych stopni, jako seniorzy, czynili to sama 
w stosunku do swych wasalów świeckich i du- 
chownych. Administrująca swymi benificjami 
i posiadłościami ziemskimi szlachła różnych 
stopni miała w swym ręku dwa prawa zasadni- 
cze — publiczne i prywatne — zwierzchnictwo 
gruntowe i własność ziemską dożywotnią lub 
dziedziczną — Gruntherrschait i Gutsherrschalt, 
a w związku z tym nadto prawo lokalnego roz- 
sądzania spraw spornych i karnych między mie- 
szkańcami danego terytorium. Dawało to im 
w ręce pełnię władzy lokalnej. Przez nich też 
szły daniny i podatki na rzecz skarbu książę- 
cego, królewskiego, cesarskiego. 

Nie wymaga uzasadnienia, że w tych warun- 
kach można było uczynić z ludnością włościańską 
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RZĄDY — JEDNOPARTYJNE 


W dzisiejszych państwach Europy widzimy 
w zasadzie dwie formy rządów a to parla- 
mentarną i jednopartyjną. 

Parlamentarną formę rządu mają te państwa, 
w których każda grupa obywateli ma prawo za- 
wiążać partię, a partia ta ma prawo dążyć na 
drodze legalnej do objęcia rządów w państwie. 
Gdy przy wyborach do parlamentu zdobędzie 
większość, lub utworzy większość na terenie 
sejmowym, to rządy w państwie muszą przejść 
w jej ręce. Jest to forma rządu typu przedwo- 
jennego, dziś ciągle jeszcze istniejącego w An- 
glii, Francji, Czechosłowacji i w innych pań- 
slwach, 

Jednopartyjną formę rządu mają te państwa, 
w których inne partie poza jedną rządową są 
zakazane (np. Rosja, Włochy) albo są dozwo- 
lone, lecz stosuje się do nich taką polilykę 
względnie taktykę, że nie mogą dojść do władzy, 
względnie należycie się rozwinąć (Turcja, Polska). 

Zachodzi teraż pytanie zasadnicze, czy jed- 
nopartyjna forma rządu jest dla państwa poży- 
teczna czy też szkodliwa? 

Rządy jednopartyjne w różnych państwach 
Europy powstawały kolejno począwszy od je- 
sieni 1917 roku (objęcie władzy przez bolsze- 
wików w Rosji). Dlatego możemy o ich wartości 
wydać już sąd obiektywny z historycznego sta- 
nowiska. 

Rządy jednopartyjne mają tylko wówczas 
rację bytu i tylko wówczas są pożyteczne dla 
państwa, o iie odpowiadają dwom warunkom: 

I. Jeżeli dążą do zrealizowania wielkiego 
programu politycznego, mającego dla bytu i wiel- 
kości państwa pierwszorzędne znaczenie. 

Il. Jeżeli opierają się na narodzie, na naj- 
szerszych jego warstwach, a w szczególności na 
jego nacjonaliźmie o charakterze twórczym. 

O ile rządy jednopartyjne nie opierają się 
na tych dwóch zasadach, winne być zlikwido- 


ostatecznie co się podobało — zapędzić i utrzy- 
mać w poddaństwie, narzucić i powiększać 
jarzmo pańszczyźniane, rozdawać i odbierać 
ziemię, 

Resztki feodalizmu przetrwały aż do ostat- 
nich czasów. Tak zw. „obszary dworskie", jako 
jednostki administracyjne i policyjne, zostały na 
naszej części górnośląskiej zniesione dopiero 
po objęciu jej przez Polskę 1 przekształcone 
w normalne demokratyczne gminy wiejskie lub 
do takich włączone. Granice obecne powiatów 
pokrywają się jeszcze w znacznej długości z gra- 
nicami nie tylko dawnych księstw, ale i zupełnie 
prywatnych państewek, dzisiejszych latyjundiów 
i fideikomisów. Masa drobnych dzierżaw przy- 
pomina żywo dawne stosunki i gospodarstwa 
robotników pańszczyźnianych, — tym bardziej, 
że warunki dzierżawy nakładają jeszcze nieraz 
obowiązek pracy na dworze w postaci tenuty 
dzierżawnej, płatnej częściowo „odrobkiem* nie- 
tylko dzierżawcy, ale i innym członkom rodziny 
dzierżawcy. Jest to przeto współczesna iorma 
dawnego ogrodnika lub komornika. 

Latytundium rolne byłej Komory Cieszyń- 
skiej, po przejęciu przez Państwo Polskie, roz- 
płynęła się już w akcji parcelacyjnej rządowej 
osłatnich 10 lat między ludność drobno-rolniczą 
i robotniczą, w myśl polskiej ustawy o wyko- 
naniu reformy rolnej. Tej ustawy nie dopuściła 
na część górnośląską polsko-niemiecka Konwencja 
Genewska 2 15 maja 1922 r., niczym wszech- 
stronna grobla graniczna, utrzymująca latyfundia 
rolne górnośląskie na dawnym poziomie, — ni- 
czym zarządzenia króla Fryderyka II Wielkiego, 
chroniące stan posiadania gospodarstw — tym 
razem folwarcznych wielkiej własności rolnej 
latylundialnej — przed sprawiedliwością spo- 
łeczną tyle razy krzywdzonega Ludu Śląskiego. 

Lud ten przelrzymał wieki w oczekiwaniu, 
że kiedyś musi być lepiej, — przetrzymał i 15 
lat obowiązywania Konwencji. 


wane, lub w myśl tych zasad zmodylikowane, 
inaczej nie mają racji bytu i przynieść muszą 
państwu szkadę. 

Przykłady : 

Turcja pod rządami jednopartyjnymi Mu- 
stafy-Kemal-Paszy z państwa azjatyckiego prze- 
mieniła się w państwo europejskie. Kemal-Pa- 
sza dokonał wielkich reform: Wprowadził rów- 
nouprawnienie kobiet, przymus szkolny, system 
metryczny, kalendarz gregoriański, alfabet ła- 
ciński, slowem Turcję, nie uznawaną dotąd za 
państwo cywilizowane, Kemal-Pasza wydostał 
z poniżenia i zdobył dla niej równouprawnienie 
na terenie międzynarodowym. 

Wprowadzając zaś w życie wielkie reformy 
partia rządowa Kemala oparła się na nacjona- 
liźmie i to tak dalece, że nawet z liturgii wy- 
rzucono słowa arabskie, zasiępując je tureckimi 
i przeniesiona stolicę w głąb kraju do Ankary, 
bo Konstantynopol wydał się za mało rodzi- 
mym i za mało tureckim. 


Włochy, kraj biedny i przeludniony, nie 
odgrywający większej roli przed wojną, przy- 
noszący duże rozczarowanie koalicji podczas 
wojny, a po wojnie stojący przed widmem ko- 
munizmu, pod jednopartyjnymi rządami faszy- 
stowskimi Mussoliniego, opartymi na twórczym 
nacjonaliźmie, potrafiły uporządkować swoje sto- 
sunki wewnętrzne, a w szczególności rozwiązać 
probiem socjalny w duchu spółdziałania pracy 
z kapitałem, a na zewnątrz podniósły autorytet 
i urok państwa, stały się pierwszorzędnym czyn- 
nikiem w polityce międzynarodowej, wzorem 
dla innych, zdobyły Abisynię, która dla bytu 
narodu włoskiego i jego wielkości przedstawia 
wartość nieocenioną. 


Niemcy, pobite na głowę w wojnie świato- 
wej, upokorzone, trawione przez komunizm, pad 
rządami narodowo-socjalistycznymi Hitlera od- 
rodziły się, odzyskawszy dawną moc hojową 
i olbrzymimi krokami zdążają naprzód ku wiel- 
kości i potędze, ku zjednoczeniu wszystkich 
ziem zamieszkałych przez niemców i ku uzyska- 
niu kolonii. Nie iak dawno jeszcze suweren- 
ność ich była traktatem pokojowym ograniczona 
choćby przez zakaz powszechnej służby woj- 


skawej, a dziś stają Niemcy w rzędzie pierwszych 
potęg świata i swoimi zbrojeniami i dążeniami 
zaborczymi budzą wprost przerażenie. 


A teraz przykład inny, dowodzący, że rządy 
jednopartyjne bez oparcia w narodzie i bez wiel- 
kiej idei w programie, państwo doprowadzają 
do katastrofy. 


W roku 1923 w Hiszpanii wprowadzono 
rządy jednopartyjne generała Primo de Rivery. 
Jedynie dozwolona partia rządowa zwana Unią 
Patriotyczną nie miała jednak za sobą narodu 
i nie miała żadnego programu. Wstępowali 
do niej karierowicze dla otrzymania posad. 
Oparł więc Primo de Rivera rządy cywilne na 
armii i obsadzał wojskowymi urzędy cywilne 
i spowodował taki stan rzeczy, że i administra- 
cja źle funkcjonowała, dostawszy się do rąk nie- 
fachowych, i armia straciła, bo oficerowie od- 
ciągani do robienia polityki nie mogli na- 
leżycie zaprawić się w sztuce wojennej, czego 
następstwem była straszna klęska, jaką po 
7-mio letnich rządach Primo de Rivery do- 
znała stutysięczna armia hiszpańska w pół- 
nocnym Marroku, od zaledwie 5-cio tysięcznej 
armii plemienia mahometańskiego Riiów pod 
wodzą Abd-el-Krma, co spowodowało upadek 
rządów monopartyjnych w Hiszpanii, a następnie 
wybuch rewolucji i w końcu dzisiejszą tak okropną 
i iragiczną wojnę domową. 


A teraz pytanie końcowe, czy rządy jedno- 
partyjne w Polsce oparie są na narodzie w ca- 
łym tego słowa znaczeniu i prowadzą naród do 
konsolidacji i dobrobytu, a państwo do potęgi 
i wielkości. 


Odpowiedź na to brzmi: niestety, nie. 


A jednak w Polsce budzi się duch naro- 
dowy, krzewi się rodzimy nacjonalizm i na- 
biera coraz to większego rozmachu i na nim 
winne być oparte rządy, rządy, mające wielki 
program do urzeczywistnienia, program zasadni- 
czej przebudowy politycznej i gospodarczej Pań- 
siwa, program zdobycia dla Polski przodującego 
stanowiska w grupie mniejszych a licznych państw 
położonych między wschodem a zachodem Eu- 
ropy. 


OSWALD BULKA 


Drzewiej 


Fragment niniejszy stanowi jakby sludium do 
większej całości osnutej na ile życia ludu śląskiego 
na przełomie XVII] i XIX wieku. 

Dawno to już, bardzo dawno było, jak tu 
lucyper panów opętał, panowie lud biedny gnę- 
bili, a lud wątpił, bluźnił i pomsty szukał. 

— lstny dopust Bożył.. nie było sprawie- 
dliwości na ziemi ni w niebie — mawiali starzik, 
którzy wszystko na własne oczy widzieli, prze- 
żywali... przecierpieli. 

Ludzie w kieracie niewoli harowali, kamali 
i padali jak muchy na pańskiem, bici niemiło- 
siernie, tarmoszeni i poniewierani gorzej od ga- 
dziny. Ciężka praca od wschodu do późnej nocy 
wpijała się w ręce, rozchodziła po wszystkich 
kościach i łamała człowieka; głód skręcał bebe- 
chy w brzuchu, przysuszał żołądek do krzyża, 
całe gromady z nóg ścinał, walił na barłóg śmierci 
i ziemi w ofierze składał. 

Burzyli się chłopi, baby lamentowały — nie 
wszystko nie pomagało. 

Panowie pola chłopskie, dobre rędziny za- 
bierali, a co najgorsze rostoliczne pogorzeliska, 
piaski i barzeliska chłopom wścibiali. Opornych 
więzili, smagali batami, poniewierali kiejby 
nie ludzkie stworzenia. Krzywda chłopska wraz 
z krwią obryzgiwała buty wielmożów, a w naro- 
dzie, choć poiulnym, żółć pęczniała i zieleniała. 


Gromadził się tedy lud po nocach i szem- 
rał Ryjąc w kudły ziemią zarosłe pazury, ra- 
dził, zaciskał żylaste, pracą nabrniałe pięści i groził 
kiejby maczugą. 

Żył po tamte czasy na Głozówce stary go- 
spodarz, mądrala niebylejaki, cichy i pracowity, 
Rozumem nikt mu nie dorównywał, to też posłuch 
wśród swoich miał wielki, a jeszcze większą nie- 
nawiścią darzył go pan — dziedzie von Chelmiiz. 
Swoi wołali go Kopyciorz, jakoże przezwisko 
z ojca kowala wziął. 

Jak też już krzywdy było coniemiara, a dzie- 
dzie nadal ze stodolnymi i zgrają pachołów 
chłopskie włości obchodził, zagony przemierzał 
i przywłaszczał, a lud na ostatnie barzeliska 
i wydmuchowiska spychał — zakotłowało w na- 
rodzie jak w mrowisku. 

Starzy i młodzi, kobiety i dzieci — wszystko 
wyległa ze swych wiecznie ciemnych, dusznych 
chat za opłocie i poszło hen pode Świętwodę... 
Jedni z kijami, drągami, cepami — inni z widłammi, 
kłonicami, a wszyscy z jedną myślą — bronić 
swego zgonu. Zapałeńsi wyprzedzili gromadę 
i walili naprzełaj, nie bacząc na żadne przeszkody. 

Pomruk pobliskiego boru i cienie zakatru- 
pionych przez grabieżcę pana ziomków sunęły 
w ślad za gromadą i zdawały się wołać w nie- 
bogłosy śmierćl... śmierć! ... 

— Śmierć złodziejom, krwiopilcom — pod- 
chwyciła gromada. 


Już rumęła na pańskich pachołów — łysnęły 
w powietrzu kosy i sierpy, załomotały drzewce, 
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( głębszepodstawy społecznogospodarczej ideologii młodych 


Olbrzymia większość młodych jest rady- 
kalna. Częściowo nawet skrajnie radykalna. 
Niezależnie od wszystkich przesłanek zasadni- 
czych, wypływa to z jednej strony z naturalnego 
dla młodzieży radykalizmu psychiki, z drugiej 
zaś strony, szczególnie dzis — znajduje pod- 
stawę w sytuacji gospodarczej kraju. 

Zwalczanie przez kogokolwiek radykalizmu 
młodzieży jest sprawą bezcelową i łatwo może 
dać skutek wręcz odwrotny. Należy ten rady- 
kalizm uznawać, a zwrócić natomiast główną 
uwagę na przekształcenie psychiki młodzieży 
od samych jej podstaw, w ten sposób, aby 
nowa gospodarcza ideologia spełniła wobec 
ogółu młodzieży głębszą rolę wychowawczą 
i dała państwu naprawdę wartościowych i kon- 
struktywnych obywateli. 

Dla osiągnięcia tego celu ideologia gospo- 
darcza młodych musi być pod każdym wzglę- 
dem ideologią gospodarczą „od podstaw“, 
wpajającą szereg ekonomicznych i życiowych 
zasad, którymi młodzież nie tylko się głęboko 
przejmie, ałe które potrafi użytkować w pracy 
realizacyjnej. 

1. Najistotniejszym celem gospo- 
darowania jest obronność państwa, 
nieustający rozwój gospodarczy kraju 
oraz dobrobyt całego narodu, a nie 
zysk pewnej nielicznej warstwy. 

Potencjał obronny, rozwój gospodarczy i do- 
brobyt społeczny jest funkcją i wynikiem osta- 
tecznym współpracy człowieka i sił przyrody. 
Bogactwa naturalne naszego kraju są niewielkie 
w stosunku do liczby szybko wzrastającej lud- 
ności. Musimy się śmiało do tego przyznać, 
że jesteśmy krajem biednym. Dobrobyt swój 
i swoje bezpieczeństwo możemy podnieść jedy- 
nie przy pomocy pracy: wytężonej, wytrwałej, 
maksymalnie twórczej i bardzo dobrze zorgani- 
zowanej. Innej drogi absolutnie nie mamy. 

Młoda generacja musi wyzbyć się złudzeń 
o „dobrej koniukturze*, która może przyjść sama 
przez się. Musi postawić sobie ideał twór- 
czej pracy jako najważniejszy cel życia, 
podstawowy obowiązek i honor prawdziwego 


Podstawy ideologii gospodarczej. 


Polaka. Honor pracy trzeba uczynić 
wśród młodego pokalenia pojęciem żywym, 
a nie frazesem, a z pojęciem tym trzeba zwią- 
zać cały kodeks pojęć uzależniających wartość 
człowieka, jego stanowisko społeczne i jego 
prawo do korzystania z dóbr gospodarczych, od 
pracy przez niego wykonywanej. Trzeba go 
również bronić przed wyzyskiem i przed nie- 
uczciwością tych ludzi, którzy nie pracą, lecz 
innymi metodami chcą żyć i korzystać z pracy 
innych. 

W ramach tezy o wysunięciu na tak na- 
czelne miejsce ideału i honoru pracy, trzeba 
również jasno sformułować zasadę, że wartość 
pracy mierzy się nie jej nakładem i czasem na 
nią straconym, ale jej wynikiem. Walczyć 
trzeba z frazesem o pracy, z nieproduktywnym 
marnotrawstwem czasu i środków malerialnych, 
z niezdarnością w jej wszelkich postaciach. 
Ochrona bowiem lenistwa, głupoty i nieda- 
łęstwa, żadnego jeszcze społeczeństwa nie pod- 
niosła na wyższy poziom. 

Odwrotnie stworzyć trzeba kult człowieka 
twórczej myśli, który przez wiedzę potrafił ogra- 
niczyć ludzki wysiłek i zaprząc do pracy siły 
przyrody, lub — też przez organizację zmniej- 
szyć da minimum marnotrawstwo czasu i środków 
materialnych. 

2. Podstawą pracy gospodarczej 
w nowoczesnych warunkach jest praca 
zespołowa. 

Zbiorowy, harmonijny wysiłek stanowi nad- 
budówkę pracy indywidualnej i tylko dzięki 
niemu możliwe są nowoczesna organizacja 
i wielkie wyniki. 

Młodzież musi zrozumieć, że zgranie się 
w pracy zespołowej nie przychodzi samo przez 
się, i że idąc „od podstaw* trzeba długich ćwi- 
czeń i żmudnych wysiłków, aby prawdziwe 
„zespołowe zgranie się" nastąpiło. Chodzi przy 
tym o zgranie się nie lylko bliskich kolegów, 
ale różnych grup społecznych i różnych warstw 
pracowniczych. 

Podstawą pracy zespołowej jest gruntowne 
opanowanie metod tej pracy, oraz praktyczna 
solidarność i daleko idące współdziałanie 


wszystkich uczestników zespołu, oparte o głę- 
bakie zrozumienie, że w równoczesnych warun- 
kach dobro jednostki jesl tak ściśle uzależnione 
od dobra ogólnego bądź zespołowego, iż 
jedyną drogą do polepszenia bytu jednostko- 
wego jest wydajna praca na wspólnym war- 
Sztacie. 

3. W ramach pracy zespołowej 
obowiązywać musi zasada jednostkowej 
inicjatywy iodpowiedzialności, każdej 
jednostce pozostawione być musi dostateczne 
pole do wykazania się osobistą inicjatywą, 
zakres której musi być zwiększany w miarę jak 
ta inicjatywa połączona z konkretną pracą, daje 
dobre wyniki. Najgorszym marnotrawstwem jest 
marnotrawstwo pracy, wiedzy i dobrej inicja= 
tywy ludzkiej. 

Równocześnie każda jednostka musi mieć 
ścisły zakres odpowiedzialności za powierzone 
sobie zadanie lub odcinek pracy. Jednak na 
tym odcinku, jako główny motor działania, 
miejsce dominującej chęci zysku musi zająć 
głębokie poczucie odpowiedzialności za ten po- 
wierzony odcinek. 

Jednostkowa inicjatywa i adpowiedzialność 
bronić muszą zespołowej pracy przed skostnie- 
niem i biurokratyzacją, będących najgorszymi 
wrogami twórczego wysiłku i wszelkiego postępu. 

4. Pionierstwo gospodarcze musi 
być traktowane jako jeden z fundamentów ide- 
ologii gospodarczej młodzieży. Pionierstwo to 
pojęte jest jako inicjatywa jednostki lub zespołu, 
poparta jednak przez życiową śmiałość w przy- 
stępowaniu do realnych rozwiązań przy wcie- 
laniu w życie gospodarczych zasad, oraz zdolność 
do oderwania się od dotychczasowych warun- 
ków osobistych życia, podporządkowując to 
życie wyznawanej idei i pracy zbiorowej. 

Pionierstwo oznacza twórczy rozmach. Roz- 
mach jest niebezpieczny, jeśli z wielką ideą 
i dużą inicjatywą nie idzie w parze systema- 
tyczność w utrwalaniu raz dokonanego dzieła, 
oraz precyzja wykonania każdego szczegółu, 
Brak mocnego oparcia w solidnej do gruntu 
robocie, grozi pionierskiej inicjatywie katastrofą 
załamania. 


cepy i kłonice, Wrzask, zgiełk i szamotanie 
skłębiły się pospołu. Zbita masa przelewała się 
to w tę, to w tamtą stronę, ludzie zastarzałą 
krzywdą zaślepieni dopadli swych wrogów za- 
ciekle, zwarli się zębami, kąsali i prali w zapa- 
miętaniu na oślep... 


Wnet prysnął opór pachołów, a pan von 
Chelmitz powalony w błoto wył ze strachu 
i prosił o zmiłowanie, skomlił o życie i groził, 
zaklinał i pomocy wołał, gdy Kopyciorz z kłonicą 
w ręku. stanął przed nim, charbołami w ziemię 
się zarył i szerokimi plecami wstrzymał napór 
tłoczącej się gromady 


— Stójcie ludzie! — krzyknął gromkim gło- 
sem i nieusiępliwym spojrzeniem uderzył po 
gromadzie. 


Lud zsapany i zziajany zwarł się koło niego, 
klął tylko ktoś jeszcze tu i ówdzie, aż wreszcie 
ścichło wszystko, bo Kopyciorz kłonicę nad 
głowę podniósł na znak, że chce mówić. 


Von Chelmitz bełkotał niezrozumiale o li- 
tości, a podła jego dusza dygotała w tchórzliwej 
skórze. Podniósł się powoli z ziemi, pot zimny 
perlił mu się na czole, a małymi, tłuszczem za- 
rosłymi oczy łypał raz po raz po gromadzie, aż 
wreszcie wlepił je błagalnie w twarz Kopyciorza. 
Wisząc oczyma u krzaczastych brwi starego, 
stał jak skamieniały i czekał wyroku.. 


— Łobroniłech cię, choć żeś niegodzien — 
patrz się teraz stracić, łoćwiaro nabijana i nie 
łaź tu wiency, bo cie na widłach łozniesymy... 


— Bić gizda jak psa, przerwał Kopyciorzowi 
młody Gębała, przepychając się przez tłum ku 
przodowi, 

Kopyciorz zawziął się, oburącz kłonicę uła- 
pił i zastąpił młokosowi drogę. Zawakał się 
Gębała, zamruczał coś pod nosem i w tłumie 
przystanął, zwłaszcza że co stateczniejsi gospo- 
darze głośno poparli starego Kopyciorza. 


— Stój, Gębała!.. Nie przebrzidzej, 
smarku!... kutrzpioł narwany... ciopek głupi... 
padało zewsząd. 

Stary Kopyciorz kanię na głowie poprawił, 
na Nawrota, Pawlika, Przybyłę i Kaczmarka 
spojrzał i gruchnął twardym głosem: 

— (Chłopcy, cyście tu po posoka pońska 
przybieżeli, czy skuli swoich zaganów. Chcecie 
w hereście zdychać, to go siepnijcie bez łeb — 
jo sie w to nie mieszom. 

Przytaknęli mu Nawrot, Pawlik, Przybyła 
i Kaczmarek. 

— Brewider godo — ozwał się głośno 
Wyłleżałek, a za nim inni. Jeno baby wrzasko- 
wisko podniosły, jakoże najwięcej pomstą gorzały. 

W twarzy von Chelmiiza zastygał strach 
zwierza ujętego w potrzasku, a z małych jego 
oczu wyzierała zapalczywa mściwość, którą, 
wartka mrugając, silił się ukryć... 

Patrząc za odjeżdżającym, upokorzonym pa- 
nem, ludzie poczuli w sobie siłę, dumę i wiarę 
w lepszą dolę. Gdy im jednak znikł za po- 
bliskim zagajnikiem. obłeciał wszystkich strach, 
każdego powąchał, usadowił się w sercu i wzbu- 


dził zwątpienie, a nadzieja lepszego jutra ule- 
ciała gdzieś daleko, rozbijając się pode Głozowską 
Górką. 


Czarna i beznadziejna rzeczywistość stanęła 
znów przed nimi z całym bezmiarem nędzy, 
głodu, poniewierki i rozpaczy 

s > _ 

Już dwa dni i dwie noce spędził Kopyciorz 
zamknięty w pańskiej piwnicy o chłodzie i gła- 
dzie. Von Chelmiiz wykonał pierwszy, krótszy 
akt swej uplanowanej zemsty, a drugi miał być 
długi i ponury, kiej noc zimowa, 

Kopyciorz zsiekany rózgami, skrwawiony, 
opuchły, zziębnięty i opuszczony przez Boga 
i ludzi, leżał skrępowany na wilgotnej ziemi 
piwnicy i wybałuszał, oczy jakby wzrokiem 
chciał przebić jej okrutne mury. Rozmyślał nad 
tą straszną nocą, w której sadybę jego krwawa 
pożoga strawiła, dwoje dzieci płomiennie po- 
żarły, a jego omdlałego i bez znaku życia rzu- 
cono do lochu, aby przed świałem dziennym 
ukryć nikczemną zbrodnię niemieckiego pana... 


Z pól pańskich tymczasem wracały skrzy- 
piące pługi, za nimi ciężko człapiący chłopi, 
wprzęgnięci napowrót w pańszczyźniane popręgi. 

Kołyszące się w takt lekkiego szelestu, 
drzewa puszczały na ziemię zwiędłe liście, a hań 
daleko pode Gęsią Krzywdą ginął ostatni pro- 
myk dawno już zgasłego jesiennego słońca, wró- 
żąc długą, czarną i beznadziejną dla Kopyciorzy 
noc. 
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Istotą prawdziwej pracy pionierskiej jest 
równoczesne połączenie tych pozornie prze- 
ciwstawnych pojęć: inicjatywa z systematycz- 
nością, twórczego rozmachu z precyzją wykona- 
nia. Tych jednak rzeczy nauczyć się z referatów 
i książek nie można. Prawdziwego pionierstwa, 
tak pojętego jak wyżej, nauczyć może tylko 
twarde doświadczenie. Wiara w tak zrozumianą 
szkołę pionierstwa, połączona z odwagą rozpo- 
częcia próby od siebie, jest pierwszym warun- 
kiem, aby kogoś można było nazwać pionierem. 

Pionierstwo zawiera w sobie poza tym cały 
szereg pojęć organizacyjnych, technicznych i mo- 
ralnych, wszystkie one jednak opierają się na 
wpojonym jeszcze w młodzież przekonaniu, że 
nędza i kryzys nie są wynikiem jakichś irracjo- 
nalnych przyczyn, lecz mogą być zwalczone 
skutecznie przez rozum, organizację i pionierską 
pracę na wszystkich odcinkach irontu gospo- 
darczego. 

5. Kult wiedzy technicznej, so- 
cjotechnicznej i organizacyjnej — 
przeniknąć musi ducha młodych i za ich 
pośrednictwem — stopniowo całe gospodarcze 
życie. Na froncie gospodarczym pionierska 
wola musi być uzupełniona przez potężny 
intelekt. 

ı Człowiek zwyciężył czas, przestrzeń i siły 
przyrody dzięki niezmordowanemu wysiłkowi 
ludzi myśli i nauki, którzy przez całe stulecia 
gromadzili największy kapitał, jakim dziś ludz- 
kość rozporządza — kapitał wiedzy. Oczy- 
wiście wiedzy rozumianej przede wszystkim 
jako zespół dających się użytkować teorii, a nie 
jako zbiór formułek i opisów. 

Potężne narzędzia wiedzy technicznej i or- 
ganizacyjnej, do dziś dnia jednak człowiek 
stosuje bardzo nierównomiernie. Częsta tam, 
gdzie problemy są najpoważniejsze i gdzie od- 
bywają się procesy o największym ciężarze ga- 
tunkowym, w nauce już uznane, ale życiowo 
zbyt mało znane metody i zasady, przystępu 
nie mają. 

W ramach tych gałęzi wiedzy, które pozwa- 
lają człowiekowi rządzić zespołami i przyrodą, 
pojętych zgodnie z naslawieniem „ideologii ad 
podstaw", znajduje się metoda uzdrowienia za- 
równo poszczególnych komórek życia gospo- 
darczego, jak i całego gospodarczego organizmu 


« + 
Na tle wyżej wspomnianych założeń ide- 
owych i podstawowych zasad, logicznie wyłonić 
się musi: idea przemysłowa, idea rolnicza, 
idea publicznych robót, idea kolonialna i morska 
oraz iune, wszystkie związane w jednolitym 
wielkim planie gospodarczym, który sobie ukształ- 
tuje nowe pokolenie „idące od podstaw* i twa- 
rzące sobie „nowy świat pracy* wedle swoich 
potrzeb i swojej usprawnionej psychiki, 

Niezależnie od tego, jak te idee będą wy- 
glądały, w tworzeniu ich młodzi muszą mieć 
dostateczną swobodę, byleby tylko nie były one 
opracowywane bez głębszej metody, „od dachu* 
i demagogicznie. 

Przenikać je musi jednolita, z gruntu zdrowa 
metoda, zgodna z duchem „ideologii gospo- 
darczej od podstaw*, wypływająca z twórczega 
systemu myślenia i zdecydowanej woli. Oparte 
być muszą o realne terytoria, wyrażny przekrój 
czasowy, oraz ściśle wymierzalne i uchwytne 
fakty, wartości i cele. 

Przy takim poslawieniu sprawy, można być 
pewnym, że nowa ideologia gospodarcza nie 
pchnie młodzież na manowce, a przeciwnie stać 
się może w niedługim czasie punktem wyjścia 
dla dokonania w Państwie naszym najbardziej 
twórczych gospodarczych przemian. 


Czytelniku 
pamiętaj!! 


„Kiuźż nica jako pismo 
samodzielne opiera się tylko na 
prenurneratorach, 

tylko Ty, płacąc prenumeratę, 
jednając nowych czytelników, 
jesteś jedyną podporą i czynni- 
kiem rozwoju pisma. 


LUDWIK BROŻEK 


EDWARD ŚWIERKIEWICZ 


zapomniany malarz cieszyński 


Bujne życie polskie w zeszłowiecznym 
Cieszynie nie doczekało się jeszcze wyczerpu- 
jących swych dziejów. Wiemy coś o Stalmachu, 
o jego „Gwiazdce Cieszyńskiej", o sporach 
wyznaniowych, rozdmuchiwanych do dziś w for- 
mie np. jałowych rozpraw o „prymacie w dziele 
odrodzenia narodowego*, na tym jednak kończy 
się u wielu znajomość ludzi ówczesnych i ów- 
czesnego życia polskiego w tym przemiłym 
starym mieście. O innych ludziach, co tutaj 
razem ze Stalmachem dobrej sprawie służyli 
przeważnie już zapomniano. Czasem przypomni 
ktoś dra Andrzeja Cinciałę, ks. Świeżego, pa- 
stora Oltona, iecz na tym koniec. Wielu zacnych 
i zasłużonych poszło całkowicie w niepamięć, 
choć to stosunkowo nie tak dawne czasy 


Edward Świerkiewiez rys. Gwiazdka Cieszyńska 


m. | Jia 


Edward Świerkiewicz, a którym opowiem 
parę szczegółów, jest jedną z takich właśnie 
zupełnie nieznanych i zapomnianych postaci!) 
Jako malarz i pisarz w jednej osobie, utalento- 
wany aktor i reżyser teatru dawnej cieszyńskiej 
„Czytelni ' Ludowej*, oraz współpracownik 
Stalmacha w pracy redaktorskiej, zasłużył się 
i o zasłudze tej powinno się pamiętać. Popu- 
farny w swoim czasie i ceniony w towarzystwie 
przeszedł w niepamięć i dziś tylko parę obra- 
zów w Muzeum Miejskim w Cieszynie przypo- 
mina mam tę ciekawą i piękną postać. 

Urodził się Edward Świerkiewicz w Myśle- 
nicach na Podhalu w roku 1808. Gdzie pobierał 


gdzieś w latach czterdziestych ubiegłego wieku, 
jak świadczy o tym data na jednym z jego 
wcześniejszych obrazów. Choć przybysz, zyskał 
sobie rychło sympatię i zauianie, skoro w roku 
1848 delegują go mieszczanie cieszyńscy na 
głośny w dziejach „Zjazd słowiański* do Pragi, 
by tam obok Pawła Stalmacha i Andrzeja Kotuli 
stanowił a przyszłości ziemi cieszyńskiej. Wy- 
padki ówczesne nie pozwoliły Świerkiewiczowi 
na zjawienie się w Pradze, jednak adres cie- 
Szyński, przesłany do Pragi, wyrażnie wymienia 
go jako tego, co w braterskiej przychylności 
mieszczan miał zapewnić „wybór Sejmu Sło- 
wianów w Pradze" i wespół z nim o dolegli- 
wościach narodu rokować*)... W gwardii na- 
rodowej, jaka w tym samym czasie powstała 
w Cieszynie, pełnił Świerkiewicz obowiązki ko- 
mendanta w jednej z pięciu kompanij*). 

Gorący rok 1848 przeszedł, a rozpoczął się 
długi okres żmudnej pracy zarobkowej i spo- 
teczno-narodowej. Malarstwo było dla Świer- 
kiewicza jedynym źródłem dochodów, Pracował 
też nie tylka w swej cieszyńskiej malarni, lecz 
jeździł po całym Księstwie cieszyńskim, a do- 
cierał nawet w Czadeckie*).., Malował kościoły 
i kaplice, obrazy ołtarzowe i stacje Męki 
Pańskiej, portrety i krajobrazy. Z prac, powie- 
rzonych sobie, wywiązywał się zawsze sumiennie 
i wzorowo, to też jako malarza ceniono go 
sobie niezwykle. „W malarni Edwarda Świer- 
kiewicza — czytamy o jednej z prac) — oglą- 
daliśmy obraz, przedstawiający ukrzyżowanego 
Chrystusa Pana w naturalnej wielkości. Wra- 
żenie widzenia tego najnowszego utworu na- 
szego artysty, przekonało nas, iż w naszej 
okolicy nic równającego się nie istnieje. Wyraz 
oblicza Pańskiego, przecudnej piękności męskiej, 
tak jest zachwycającym, iż każdy, znający hi- 
storię męki Pańskiej, w chwili odgadnie, iż 
w nim mniej cielesnej boleści, niż smutku nad 
ludzką zakamieniałością. Z ust na pół otwar- 
tych, zdaje się, iż słyszeć słowa: „Ojcze, prze- 
bacz im, bo nie wiedzą, co czynią!* Cierpienie 
cielesne i walkę ostateczną, wyraża wyniosła 
pierś i uabrzmienie muskułów ramion i uda, 
dowodząc oraz znajomości anatomii artysty"... 
Obraz ten przeznaczony był do kościała pa- 
rafialnego w Zebrzydowicach. 

A o pracach Świerkiewicza dla kaplicy 
w Próchnej, równie pochlebną czytamy opinię 5). 
Trzy obrazy, przedstawiające św. Józefa, św. 
Pawła i błog. Jana Sarkandra „odznaczają się 
bowiem harmonią w naturalnej postawie osób, 
w kolorycie, a osobliwie w szczęśliwym po- 
chwyceniu perspektywy. Strzeże się Świerkiewicz 
jasnobarwnych kolorów, kłóre znawcę sztuki 


Fdmard Świerkiewicz mal. 


Zbiory Ks. R. Tomanka (Cieszyn) 


Domostwa Tomanków w Ropicy 


nauki i gdzie kształcił się w malarstwie nie 
wiemy. W Cieszynie nazywać go później będą 
malarzem akademickim, z czego wnioskować 
wolno, iż przeszedł przez jakąś szkołę malarską. 
Po ukończeniu nauk zaciągnął się do służby 
wojskowej, dosłużył się stopnia „cesarsko-kró- 
lewskiego porucznika*, lecz porzucił obcą żoł- 
nierkę i został malarzem. W Cieszynie osiadł 


obrażają, chociaż często nieznawcy w prostocie 
sercu życzyliby sobie wrzasklawych malowideł, 
jak je częstochowskie fabryki wydają. Świerkie- 
wicz wykonywa polecenia sumiennie i z wszelką 
starannością, o czym najlepiej świadczą jego 
Boże Męki i obrazy przy drogach, które mimo, 
że są wystawione w promienie słońca i wpływy 
szkodliwych deszczów, jednak kilka dziesiątek 
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lat pierwotne rysy i żywość farb zachowują, 
gdy tym czasem obrazy tanie niesumiennych 
malarzy już za parę lat wymagają odnowienia 
i reperatury*. 

Trudno pokusić się dziś o zestawienie 
wszystkich prac malarskich Świerkiewicza, jakie 
przetrwały (lub nie przetrwaty) po kościołach 
i kaplicach śląskich. Wiele się jeszcze docho- 
wało, wiele jednak znikło już bezpowrotnie. 
Malowidła na suficie np. w siarym kościele 
goleszowskim znikły razem z murami kościoła: 
stary bowiem kościół zburzono (1921), by na 
jego miejscu wybudować nowy. Najwięcej sto- 
sunkowo obrazów naszego artysty dochowało 
się w kościołach cieszyńskich: można je oglą- 
dać u św. Trójcy, u św. Jerzego, u S. S. Elżbie- 
tanek i u S. S. Boromeuszek. Poza Cieszynem 
spotkamy się jeszcze z Swierkiewiczem w ko- 
ściołkach okolicznych, a więc w Marklowicach, 
w Zamarskach, w Ogrodzonej, w Goleszowie itd. 
Nienadarmo przecie sam Świerkiewicz nazwał się 
„papieżem cieszyńskim, co Świętych w Cieszy- 
nie robi*... 

Sporą kolekcję prac artysty zebrało Muzeum 
Miejskie w Cieszynie. Oglądać w nim możemy 
zarówno obrazy religijne artysty, jako też por- 
trety, krajobrazy, studia i szkice. Na szcze- 
gólniejszą uwagę zasługuje dość duże płótno 
pt. Ks. Prutek na ambonie. Obraz ten 
przedstawia nam wnętrze kościoła z ks. Jerzym 
Prutkiem na ambonie i garstką słuchaczy. Wśród 
nich widzimy Świerkiewicza z siwą brodą, oraz 
szereg przedstawicieli różnych stanów spo- 
łecznych i grup. Przepyszni są zwłaszcza Górale 
i Wałaszki... 

Świerkiewicza ceniono nie tylko jako ma- 
larza. Nieocenionym wprost okazał się jako 
aktor, reżyser i dekorator sceny cieszyńskiej 
w początkach jej istnienia, to znaczy w 1852, 
kiedy to — jak opowiada Stalmach w swych 
„Pamiętnikach* — „na wiadomość, że będzie 
polski teatr, poprzyjeżdżali nawet włościanie 
z okolic o parę mil odległych i sala była jak 
napchana...* Sukces „Chłopów arystokratów* 
Anczyca z Swierkiewiczem w głównej roli był 
niebywały... Przedstawienie trzeba było po- 
wtórzyć. Kiedy później w łonie „Czytelni Lu- 
dowej“ powstał leatr amatorski (1863), dyrekto- 
rem jego przez długie lata był Świerkiewicz. 
Pamiętnym przede wszystkim było wznowienie 
„Chłopów arystokratów“.  „Przepełnienie — 
pisała „Gwiazdka* — zawdzięczyć należy nie 
tylko wyborowi sztuki, ale podobnie temu 
głównie, że Świerkiewiczowie grali: ojciec jako 
Szczeponek, matka w roli Katarzyny, a córka 
w roli Marysi. Już to przyznać musimy, że do 
roli Szczeponka nie ma nad Świerkiewicza, 
nawet znakomite sceny mogą go nam poza- 
zdtościć. Świerkiewicz i tym razem nie poża- 
łował swej siwej brody i nie było prawie znać, 
że mu przybyło 20 lat od tego czasu, kiedy 
pierwszy raz w tej samej roli w sali ratuszowej 
występował“. 

Trzecim wreszcie polem działalności Świer- 
kiewicza była literatura. Jako pisarz próbował 
na łamach „Gwiazdki Cieszyńskiej* swego ta- 
Jenlu w zakresie powieści, tłumaczeń, noweli 
i komedii). Niezrównanym jednak pisarzem 
ludowym, a zarazem znawcą ludu cieszyńskiego 
— śląskiego okazał się dopiero w gawędach, 
które w postaci dialogów p. t. Jura i Jónek 
ogłaszał w „Gwiazdce Cieszyńskiej* w latach 
1861—1873. Wyśmiewał w nich wady i przy- 
wary, małość i sobkowstwo, a z drugiej strony 
uczył, bawił i przekonywał w dobrej i słusznej 
sprawie, jak żaden z jego następców. Gawędy 
Jury i Jónka przetrwały w „Gwiazdce Cie- 
szyńskiej* do dziś, lecz tym dzisiejszym daleko 
do gawęd Świerkiewicza. Zdrowy humor, piękna 
gwara śląska, a nierzadko i forma poetycka 
sprawiły, iż gawędy Świerkiewicza polubił lud 
śląski i z przyjemnością je czytywał. 
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Obrazek p. t. Jura i Jónek reproduko- 
wany w artykule niniejszym, służył przez pe- 
wien czas redaktorowi „Gwiazdki* jako winieta 
tytułowa do tych „sławnych* gawęd. Rysunek 
Świerkiewicza przedstawia nam „dziś już bardzo 
starych“ bohalerów przy beziroskiej pawędzie 
pod staroświecką wiechą Fasala na Saskiej 
Kępie w Cieszynie. 

Po śmierci Świerkiewicza (31 marca 1875) 
pracownię jego malarską przejęła córka Bronka 
(* 1846, f 1888). Nieubłagany czas i wypadki 
różnorodne sprawiły, iż o Świerkiewiczu za- 
pomniano i dziś prawie że głucho o nim, 
A szkada, bo piękna ta postać jest łącznikiem 
między sztuką polską jak najszerzej pojętą 
a sztuką regionalną Śląska. 

Przypiski; 
1) Jedynym, bardzo zresztą szczupłym źródłem do 


biografii E, Świerkiewicza był nekrolog, zamieszczony 
w Gwiazdce Cieszyńskiej, 1875, Str. 116. — Okruchy 


różnych wiadomości o naszym malarzu zebrał ostatnio 
dr Jan Galicz, Edward Świerkiewicz (1808—1875). 
Garść wspomnień na podstawie roczników „Gwiazdki 
Cieszyńskiej", Zaranie Śląskie, r. 12 : 1936, zesz. 4, 
str. 238—241. Artykuł niniejszy dorzuca do poszukiwań 
Galicza parę nowych szczegółów. 

3) Ciekawe szczegóły z tych czasów oraz doku- 
menty o udziale Ślązaków w zjeżdzie praskim ogłosił 
Władysław Tadeusz Wisłocki, Kongres sło- 
wiański w raku 1848 i sprawa polska, Lwów, 1927, 
str. 49 i 194. 

3) Według artykułu „Co to jest gwardia narodowa?" 
Tygodnik Cieszyński, 1848, nr 3, sir. 24. 

1) E. S (wierklewicz), Z nad Klsucy, Gwiazdka Cie- 
szyńska, 1862, str. 304. 

5) Gwiazdka Cieszyńska, 1856, str, 386. 

6) Gwiazdka Cieszyńska, 1867, sir. 282. 

7) Ks. Józef Londzin, Stary kościół parafialny w Go- 
leszawie, Gwiazdka Cleszyńska, 1922, 60. 

3) Najbardziej udaną zdaje się być komedia, napi- 
sana w całości — nie wyłączając objaśnień — w gwarze, 
o czym Świadczy już chociażby tytuł: Polok w Śląsku 
lebo dwo wachiorze w jednej dziedzinie, obrozek sielski 
w 8 oddziołkach przez E. Świerka, Gwiazdka Cieszyńska, 
1856, nt 23—28. 


Przegląd prasy 


„Naród i Państwo”. 

W związku z sesją izb usławodawczych organ „Na- 
prawy* domaga się podniesienia poziomu obrad i woła 
„o istotną powagę lzbs. Podniesienie islafnej powagi 
wyplynie z rzeczowości prac, szczerości i odwagi w sta- 
wianiu zagadnień programowych ze strony zespołów po- 
selskich i senatorskich, tylko wreszcie otwarla, planowa 
i wylrwała akcja w terenie. 

Ale „Najważniejszym zadaniem dzisiejszych izb jest 
przygotowanie należylego pola i almosiery pracy dla spad- 
kobierców'. Trochę to nieprzyjemne, ale przecież nasuwa 
się pyłanie, co robią w takim razie posłowie działacze 
społeczni w sejmie. Widocznie jak i inni niewiele, skoro 
ich własny organ dyskredytuje. 

„Myśl Polska“ zastanawia się nad tym, jaką ma być 
Polska i znajduje takie dosadne określenia: 

Należy z Polski uczynić państwa nowego typu, w pet- 
nym, a nie połowicznym lego słowa znaczeniu. Polska nie 
może hyć tworem slandarawym, wykulym na kowadle wiel- 
kici ale francuskiej i internacjonalnych, bankrutujących na 
całej linii Ideatów XIX wieka. Polska musi być Polską na 
ten sam sposób, na jaki Halia jesi faszystowską, Niemcy 
hitlerowskie, a Rosja nacjonal-holszewicką. 

Śmiało i otwarcie, tylko że niebardzo jasno. 

„Pax“ lak określa socjalizm polski: 

Może się lo wyda paradoksalnie, ale socjalizm polski 
jest z tych pięciu grup społecznie najmniej radykalny. Jest 
klasowy — tak, ale nie radykalny... © co dziś walczy „Ro- 
botnik“? © liberalny ustrój parlamentarny, a zmianę kon- 
stytucji, o ordynację wyborczą, o zwalczanie katolickiego 


poglądu na świal no i oczywiście mówl od czasu do czasu 
o zwiększeniu praw Świalu pracy, ale te żądania są przy- 
śmione tendencjami głównymi... Niewątpliwie ideałem „Ro- 
halnika* jest Francja... 

„Zet“ zastanawiając się nad sprawą prawa własności, 
sprawiedliwością społeczną, porusza jeden bardzo ważny 
problem, ustęp ten ze względu na ciężar galunkowy tego 
zagadnienia przytaczamy: 

Powiedziano słusznie, że Polska nie może sobie po- 
zwolić na wojnę domową, bo byłoby z nami gorzej niż 
2 Hiszpanią. Nie unikniemy jednak iego jałowego rozlewu 
krwi, jeżeli będziemy iść jak barany za sformułowanymi już 
gdzie indziej „katechizmami* śwlatapoglądowymi. W Polsce 
idącej, w Polsce młodych przedmiotem walki ideowej stać 
się mogą tylko zasady, przemyślane krytycznie aż do dna. 
Do takich zasad należą m. in. prawo własności i Ide: 
wiedliwości społecznej, Anl jedna kropla krwi polskiej nie 
może być przelana w ich obranie, jeżcii prawdziwość ich 
nie zastanie udowodniann w oczach rozumu, Jeżeli nato- 
miast okażą się one słusznymi i zgodne z celami człowie» 
czeństwa, wówczas nie zawahamy się rzucić wszystkich sil 
żywotnych naradu polskiego do walki o ich zwycięstwo. 


Rzelelność ta, jedynie godna dojrzałego naradu i jego 
suwerenności politycznej zaczyna się już przejawiać w dy- 
skusjach 1 wystąpieniach prasowych mladej ge! cji polskiej. 

Niewąlpliwie tylko takimi metodami będzie mogło 
młode pokolenie wyjść na szeroką drogę i dać Polsce 
nowe formy zbiorowego bylowania z uniknięciem grożnych 
dla całości państwa starć. 


POEZJE ZABIERZEWSKIEJ 


Janina Zabierzewska. PRZEZ ŚLĄSKIE OKNO. — 
Wydano z zasilku Śląskiego Tow, Literackiego w Katowi- 
cach. Skład Główny: Gebethner i Wolf, Warszawa- 
Kraków 1937. Stron 76, w tym 16 nib. C 

Pierwszy tom wierszy Zabierzewskiej nie jest debiu- 
tem poetyckim. Jest raczej rejestracją i to drobnej zaledwie 
części utworów, rozpylanych nieirasobiiwie przez autorkę 
po różnych pismach śląskich, w ciągu ostainich dziesięciu 
la. Odpada więc potrzeba przedstawiania popularnej 
i cenionej na Śląsku poetki — a Zabierzewskiej można 
mówić jak o dobrym, bliskim znajomym. 

Wydany tom zamyka w sobie ponad pięćdziesiąt 
wierszy, ujęfych w ramy pięciu części. Każda z części 
gromadzi utwory lematowo pokrewne. Daje to starunną 
i przejrzystą kompozycję cułaści. 

Zbiór liryk „Przez śląskie okno“, choć nie zawiera 
najlepszych ulworów poelki, pozwala slwierdzić, że poezja 
Zabierzewskiej posiada warlości nieprzeciętne. Wiersze 
jej cechuje: szczery palriolyzm, silna uczuciowość, dobre 
wyczucie wspólczesności, aktualność i rzelelna znajomość 
rzemiosla poetyckiego. Skala liryczna bogata, zainlereso- 
wania twórcze rozległe. Obok ulworów o pabrzmieniu 
patriotycznym, subtelne relleksje osobisie, obok wierszy 
o twardej doli człowieka pracy, pastelowe pejzaże. 

Pierwszą część tomu mówi pięknie o ziemi śląskiej. 
Poetka nietylko dojrzała i odczuła swoistą krasę („Film 
śląski"), ale również własnym sercem zmierzyła właściwy 
rytm tej zierni: 

„Słyszysz — jak bije serce śląskiej ziemi — 
jak życie tętni — kipi, wre i pieni — 

jak wzrasta mocy czyn nieuslajacy — 

jak się wybija w prężnym pulsie Polski 
mocny puls Śląska — rylmem przodującym!" 

Dwie następne części ukazują człowieka, Ślązaka, 
w jego trudnym, wiekowym pochadzie ku Ojczyźnie: 
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».-. I staliśmy się skryci i szarsicy — szorslkością pozorną — 
w piersiach mieliśmy Polskę — choć kochać nie było 
[nam wolno. 
Byliśmy szczuci, gnębieni — my — niby niecznli, prości — 
a w nas się najtkliwiej jarzyło uczucie naświętszej 
[milości! — 


„.l szliśmy do Ciebie Polsko — pelni tęsknoty i trudu, 
aż w chrzęście oręża i krwi naszej bluzgach wykwitla 
[godzina Cudu. 
W ramiona padliśmy Matki — po długiej, bolesnej rozłące 
rzuciwszy Jej pod slopy serca niezłomne — gorące —", 
W rzeczywisiości dzisiejszej, wykuć lepsze julro, 
nową, silną przyszłość — to troska poetki: 


„Wyciągnąć przed się ramiona prężne 
i dążyć naprzód — z uporem — 

— Żarem, co serca rozgrzewa mężne 
umacniać słabe i chore. 


Nam połączonym mową ojczystą 
trzeba mieć pięści dziś Iwarde — 

Kuć w trudzie pracy nową Rzeczywistość, 
żelaznej woli oskardem! * 


W pozostałych częściach tomu Zabierzewskiej mniej 
haseł, mniej słów krzepiących i silnych, więcej relleksji; 
przeczucia, obawy, głębokie zadumanie nad człowiekiem 
i jego czławieczeństwem, zagubionym w murach wiel- 
kiego miasta. Ulwory takie, jak „Wyznanie“, „W milczą- 
cym porozumieniu”, „Las”, „Przemiany“, „Cisza“, „Dwie 
melodie", „List do Matki“, „O synu mój najdroższy”, 
„Nie pora“, reprezentują naprawdę wysoką klasę liryki. 


W sumie: Zabierzewska zdobywa zbiorem liryk 
„Przez śląskie okno" stałą pozycję w współczesnej poezji 
Śląskiej. Pozycję tę uzasadniają wyslarczająco i ukazane 
wartości poelyckie i szlachetna postawa ideown autorki. 
K. For. 
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